
  
    
      
    
  


  

  Candace Havens


  Oszołomienie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Kry­sty­na Ra­biń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po dzie­wię­ciu mie­sią­cach pie­kła na Bli­skim Wscho­dzie Bla­ke Mi­cha­els z ra­do­ścią pa­trzył na stru­gi desz­czu bęb­nią­ce o przed­nią szy­bę. Miał na­dzie­ję, że ule­wa znie­chę­ci cie­kaw­skich miesz­kań­ców mia­stecz­ka do sta­wie­nia się w sie­dzi­bie Lion’s Club, gdzie szy­ko­wa­no po­wi­ta­nie bo­ha­te­ra.


  Nie je­stem bo­ha­te­rem, po­my­ślał.


  Je­stem żoł­nie­rzem, któ­ry słu­żył kra­jo­wi i zna­lazł się w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie.


  Od po­wro­tu do Sta­nów nie zno­sił tłu­mów. Pra­wie rok spę­dził w ciem­nej, dusz­nej i par­nej ja­ski­ni w to­wa­rzy­stwie tyl­ko jed­ne­go straż­ni­ka, któ­ry ni­g­dy z nim nie roz­ma­wiał. To prze­ży­cie po­zo­sta­wi­ło trwa­ły ślad w jego psy­chi­ce. Pew­nej nocy w szpi­ta­lu pie­lę­gniar­ki zna­la­zły go sku­lo­ne­go, wci­śnię­te­go w kąt po­ko­ju. Le­ka­rze za­pew­ni­li go jed­nak, że sta­ny lę­ko­we kie­dyś miną.


  Wła­śnie brał za­kręt, kie­dy coś bia­łe­go mi­gnę­ło mu przed ma­ską. Wci­snął ha­mu­lec, pół­cię­ża­rów­ką za­rzu­ci­ło. Ja­kaś ko­bie­ta szar­pa­ła się na jezd­ni z ogrom­nym do­giem ar­le­ki­nem, usi­łu­jąc we­pchnąć zwie­rza­ka na tyl­ne sie­dze­nie. Ob­ci­sła wą­ska spód­ni­ca i wy­so­kie czer­wo­ne szpil­ki ogra­ni­cza­ły jej ru­chy.


  Idiot­ka, po­my­ślał. Pies waży do­bre dwa­dzie­ścia kilo wię­cej od niej. Bab­ka jest bez szans. Za­raz ktoś na nich na­je­dzie.


  Za­raz, za­raz… Prze­cież na jej miej­scu po­stą­pił­bym tak samo.


  Bla­ke ko­chał zwie­rzę­ta. W szpi­ta­lu wie­le cza­su spę­dził ze Scot­tym, psem szko­lo­nym do do­go­te­ra­pii. Szyb­ko zje­chał na po­bo­cze, wy­sko­czył z ka­bi­ny, pod­biegł do ko­bie­ty, zręcz­nie we­pchnął czwo­ro­no­ga do for­da SUV-a i sto­pą za­trza­snął drzwi. Przy oka­zji jed­nak nie­chcą­cy po­trą­cił wła­ści­ciel­kę, któ­ra za­chwia­ła się moc­no. W ostat­niej chwi­li zdą­żył ją przy­trzy­mać.


  – Nic się pani nie sta­ło?


  Nie­zna­jo­ma wy­glą­da­ła bar­dzo sek­sow­nie. Krę­co­ne wło­sy opa­da­ły jej na twarz, cien­ka prze­mo­czo­na bluz­ka opi­na­ła pier­si, a wą­ska spód­ni­ca pod­kre­śla­ła krą­głe bio­dra.


  – Dzię­ku­ję, nic – od­po­wie­dzia­ła. Zaj­rza­ła do wnę­trza sa­mo­cho­du. – Od­wio­zę Har­ley do schro­ni­ska. W tym ty­go­dniu już dru­gi raz ucie­ka. Jej pan zmarł i bie­dacz­ka wciąż pró­bu­je wró­cić do domu. Ser­ce się ści­ska.


  – Ja­kiś sa­mo­chód mógł pa­nią po­trą­cić.


  Ko­bie­ta zmro­zi­ła go wzro­kiem.


  – Ow­szem. Zda­ję so­bie spra­wę z nie­bez­pie­czeń­stwa i dla­te­go wy­sia­dłam, aby zła­pać Har­ley. To ona sta­no­wi­ła za­gro­że­nie dla każ­de­go, kto zna­la­zł­by się na jej dro­dze. Dzię­ku­ję za po­moc.


  Ob­ra­zi­łem ją, po­my­ślał Bla­ke. Pie­lę­gniar­ki mia­ły ra­cję, sta­łem się opry­skli­wy.


  – Err… – za­jąk­nął się. Nie był pew­ny, czy chce prze­pra­szać.


  – Ko­gut pana Clo­oneya, Pete, prze­po­wia­da, że sil­ne bu­rze utrzy­ma­ją się jesz­cze dwa dni. Cho­ler­nik ni­g­dy się nie myli. Ra­dzę nie wy­cho­dzić z domu. – Po wy­gło­sze­niu tej prze­mo­wy usia­dła za kie­row­ni­cą, za­trza­snę­ła drzwi i od­je­cha­ła w kie­run­ku mia­sta.


  Ko­gut pana Clo­oneya? Czyż­by to wstręt­ne pta­szy­sko jesz­cze żyło?


  Spła­wi­ła mnie.


  Mi­nę­ło tro­chę cza­su, od­kąd ostat­ni raz miał kon­takt z ko­bie­ta­mi, nie li­cząc le­ka­rek i pie­lę­gnia­rek. Od­był czte­ry tur­nu­sy re­ha­bi­li­ta­cyj­ne, je­den po dru­gim. Pod­czas ostat­nie­go tra­fił na wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ną te­ra­peut­kę, któ­ra po­sta­no­wi­ła wy­le­czyć go z „ty­po­wo mę­skiej”, jak się wy­ra­zi­ła, przy­pa­dło­ści, czy­li ukry­wa­nia pro­ble­mów. Za każ­dym ra­zem, gdy usi­ło­wał skie­ro­wać roz­mo­wę na inne tory, z upo­rem wra­ca­ła do jego dra­ma­tycz­nych prze­żyć.


  Prze­cią­gnął dło­nią po świe­żo ostrzy­żo­nych wło­sach. W szpi­ta­lu no­sił dłuż­szą fry­zu­rę, wie­dział jed­nak, że mat­ce się nie spodo­ba.


  Dla mat­ki Bla­ke i jego młod­szy brat J.T. da­li­by się po­rą­bać. Stra­ci­li ojca, gdy byli na­sto­lat­ka­mi, ale dzię­ki mat­ce ro­dzi­na trzy­ma­ła się ra­zem.


  Zno­wu roz­legł się grzmot. Bla­ke po­my­ślał o nie­zna­jo­mej bru­net­ce i jej nie­mal prze­zro­czy­stych zie­lo­nych oczach. Cie­kaw był, czy pio­run jest ostrze­że­niem, aby trzy­mał się od niej z da­le­ka.


  Uśmiech­nął się.


  Bez obaw. Nie za­mie­rza uga­niać się za spód­nicz­ka­mi, cho­ciaż ta ko­bie­ta go za­in­try­go­wa­ła. Ja­sno dała mu do zro­zu­mie­nia, że nie zno­si głup­ców.


  Bla­ke lu­bił wy­zwa­nia. Tra­nqu­il Wa­ters to nie­wiel­ka mie­ści­na, na przy­ję­cie przyj­dą naj­więk­si plot­ka­rze w Tek­sa­sie, więc te­mat seks­bom­by na pew­no prę­dzej czy póź­niej wy­pły­nie. Mat­ka nie wspo­mnia­ła, by w mia­stecz­ku osie­dlił się ktoś nowy.


  Za­par­ko­wał przed sie­dzi­bą Lion’s Club, zmie­nił ko­szu­lę i przy­go­to­wał się psy­chicz­nie do spo­tka­nia.


  Gdy tyl­ko pchnął drzwi i wszedł do sali, za­brzmia­ło „Sto lat”. W in­nych oko­licz­no­ściach od­wró­cił­by się na pię­cie i wziął nogi za pas. Te­raz jed­nak z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do twa­rzy za­czął wi­tać się ze zna­jo­my­mi. Nie prze­sta­wał przy tym my­śleć o ko­bie­cie z kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi.


  Pod­cho­dząc do gru­py srebr­no­wło­sych star­szych pań, klu­bu plot­ka­rek, jak je w my­śli na­zy­wał, uśmiech­nął się naj­bar­dziej cza­ru­ją­co, jak po­tra­fił.


  – Nic a nic się nie zmie­ni­ły­ście – rzekł. – Mógł­bym po­my­śleć, że sprze­da­ły­ście du­szę dia­błu, aby za­cho­wać brzo­skwi­nio­wą cerę.


  Ką­tem oka do­strzegł, jak mat­ka prze­wra­ca ocza­mi.


  – Coś knu­jesz, syn­ku – szep­nę­ła mu do ucha.


  Nie my­lisz się, mamo, od­po­wie­dział w du­chu.


  – Muf­fin­ki z otrę­ba­mi i mar­ga­ry­ną – mruk­nę­ła Macy, za­my­ka­jąc boks Har­ley. Ni­g­dy nie klę­ła przy zwie­rzę­tach ze schro­ni­ska, uwa­ża­ła bo­wiem, że prze­ży­ły wy­star­cza­ją­cą trau­mę i nie mu­szą być świad­ka­mi jej na­pa­dów zło­ści. Kie­dy mu­sia­ła so­bie ulżyć, przy­wo­ły­wa­ła na myśl naj­wstręt­niej­sze po­tra­wy, ja­kie jej przy­szły do gło­wy. – Nie uwa­żasz, że to iro­nia losu? – cią­gnę­ła. – Dzie­sięć mi­nut po tym, jak przy­się­głam trzy­mać się od fa­ce­tów z da­le­ka, na mo­jej dro­dze po­ja­wia się on. – Har­ley mruk­nę­ła w od­po­wie­dzi. – Zro­bi­ło mi się go­rą­co na jego wi­dok. Jemu chy­ba też. – Macy po­wa­chlo­wa­ła się dło­nią. Po­licz­ki wciąż ją pa­li­ły. – Dziel­ny ry­cerz w lśnią­cej zbroi przy­by­wa z od­sie­czą. – Ostat­ni zwią­zek Macy roz­padł się, kie­dy od­kry­ła, że jej na­rze­czo­ny wdał się w, po­dob­no nie­win­ny, flirt ze sta­żyst­ką w re­dak­cji. Cóż, dla niej ten flirt był bar­dzo win­ny. Har­ley zno­wu mruk­nę­ła chra­pli­wie. – Wiem, wiem, masz wła­sne zmar­twie­nia. – Macy przy­klę­kła, wsu­nę­ła dłoń mię­dzy prę­ty klat­ki i po­kle­pa­ła psa po gło­wie.


  Twarz dziel­ne­go wy­baw­cy zna­ła z fo­to­gra­fii.


  To ten po­rucz­nik pie­cho­ty mor­skiej, uwol­nio­ny z nie­wo­li w Afga­ni­sta­nie, na któ­re­go cześć szy­ko­wa­no przy­ję­cie po­wi­tal­ne. Pla­no­wa­ła je opi­sać w swo­jej ga­ze­cie. Wła­śnie je­cha­ła do Lion’s Club, kie­dy na­tknę­ła się na ocie­ka­ją­cą wodą Har­ley.


  Ko­cha­ła zwie­rzę­ta. Za każ­dym ra­zem gdy obej­mo­wa­ła nową pla­ców­kę, spraw­dza­ła, gdzie jest naj­bliż­sze schro­ni­sko, i zgła­sza­ła się do po­mo­cy jako wo­lon­ta­riusz­ka.


  Re­por­ter musi być mo­bil­ny. Je­dzie tam, gdzie go wy­sy­ła­ją. W ten spo­sób tra­fi­ła do Bo­sto­nu i zo­sta­ła tam, do­pó­ki nie od­kry­ła zdra­dy na­rze­czo­ne­go.


  Har­ley trą­ci­ła ją no­sem.


  – Obie­cu­ję, jak tyl­ko na­pra­wią ogro­dze­nie, za­bio­rę cię do sie­bie.


  Har­ley bę­dzie pierw­szym ad­op­to­wa­nym przez nią zwie­rza­kiem. Sucz­ka mia­ła jed­no oko zie­lo­ne, dru­gie nie­bie­skie, a smu­tek w jej spoj­rze­niu ści­skał Macy za ser­ce. Ona rów­nież była sie­ro­tą. Stry­jecz­ny dzia­dek Todd, jej je­dy­ny krew­ny, za­pi­sał jej w spad­ku lo­kal­ną ga­ze­tę i pięk­ny dom nad je­zio­rem. Te­raz po­sta­no­wi­ła ogro­dzić dwa z czte­rech akrów przy­le­głe­go te­re­nu, aby Har­ley mia­ła gdzie bie­gać.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że po­je­cha­łaś na przy­ję­cie. – Na pro­gu po­ja­wił się Josh, we­te­ry­narz.


  – Wła­śnie się tam wy­bie­ra­łam, lecz pa­nien­ka Har­ley zno­wu ucie­kła. Do­go­ni­łam ją na au­to­stra­dzie.


  Josh wsu­nął rękę do klat­ki i po­dra­pał psa pod bro­dą.


  – Ale je­dziesz, tak?


  Prze­mo­czo­na do su­chej nit­ki Macy zmie­ni­ła pla­ny.


  – Nie. Jadę do domu się prze­brać. – Za­uwa­ży­ła, że Josh uni­ka jej wzro­ku i do­kła­da wszel­kich sta­rań, aby w ogó­le na nią nie pa­trzyć. Zer­k­nę­ła w dół i spo­strze­gła, że mo­kra bluz­ka zro­bi­ła się zu­peł­nie prze­zro­czy­sta. Cu­dow­nie.


  Pięć mi­nut póź­niej włą­czy­ła elek­trycz­ny ko­mi­nek w sa­lo­nie. Za­mie­rza­ła wziąć go­rą­cy prysz­nic, po­tem zo­ba­czyć, co pani Links zo­sta­wi­ła jej w lo­dów­ce na ko­la­cję. Do­sko­na­le oby­ła­by się bez po­mo­cy do­mo­wej, lecz pani Links była ko­lej­nym spad­kiem po dziad­ku, któ­ry w te­sta­men­cie za­strzegł, że go­spo­dy­ni ma otrzy­my­wać pen­sję, jak dłu­go ze­chce.


  Macy nie mia­ła ser­ca za­py­tać bli­sko sie­dem­dzie­się­cio­pię­cio­let­niej ko­bie­ty, do kie­dy za­mie­rza pra­co­wać. Mia­ła sła­bość do zwie­rząt i star­szych lu­dzi.


  Roz­ko­szu­jąc się stru­mie­niem cie­płej wody, wró­ci­ła my­śla­mi do przy­stoj­ne­go po­rucz­ni­ka pie­cho­ty mor­skiej.


  Mię­śnie jak stal, uj­mu­ją­cy uśmiech… Krew za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć w jej ży­łach.


  Zde­cy­do­wa­nym ru­chem ob­ni­ży­ła tem­pe­ra­tu­rę wody, aby ochło­nąć. Za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go zdo­ła po­zo­stać obo­jęt­na na urok oso­bi­sty pana po­rucz­ni­ka.
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